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  Część I. Inspiracje


  Zamieszkałem w lesie, ponieważ chciałem żyć świadomie. Chciałem czerpać ze źródeł życia samą jego istotę.


  Henry David Thoreau


  Prolog


  Ta książka powstała przede wszystkim z myślą o rodzicach, którym niedawno urodziło się dziecko lub którzy go oczekują. Przedstawione tu pomysły i idee mogą być stosowane swobodnie przez pierwsze 10 lat życia dzieci. W domu, poza domem, w żłobku i przedszkolu. Druga grupa odbiorców, o których pomyślałem, to młodzi fizjoterapeuci, chcący pracować z niemowlętami i małymi dziećmi. Sam w pracy koncentruję się głównie na niemowlętach, ale lubię też pracę z dwulatkami i dziećmi w wieku przedszkolnym. Praca z dziećmi w wieku 7 – 12 lat także jest interesująca, ponieważ często wystarczy pewne rzeczy pokazać i wytłumaczyć, a młody człowiek może ćwiczyć sam, o ile podejmie taką decyzję i będzie się mu to podobało. Rola fizjoterapeuty sprowadza się do kontrolowania lub korygowania ćwiczeń czy omawiania pomysłów. Zawsze jednak, nawet w wypadku tych najstarszych dzieci, wraca się myślą do ich niemowlęctwa i wczesnego dzieciństwa w celu identyfikacji obecnych problemów sensomotorycznych. Ten poradnik stanowi podsumowanie 25 lat mojej praktyki i równoległej pracy ze studentami w charakterze nauczyciela akademickiego. Miałem to szczęście, że oprócz różnych szkoleń mogłem przez pierwsze lata w zawodzie przyglądać się pracy prof. Małgorzaty Matyi, związanej zawodowo między innymi z katowicką AWF. Małgorzata Matyja to prawdopodobnie najbardziej konsekwentna osoba, jaką widziałem w pracy z najmłodszymi pacjentami, posiadająca głęboką wiedzę o rozwoju sensomotorycznym niemowląt i małych dzieci. Według mnie najważniejsze w zawodzie fizjoterapeuty dziecięcego to przez wiele lat, od etapu niemowlęcego, obserwować rozwój dzieci i sprawdzać swoje założenia w praktyce. Działać długofalowo. Jeśli w tej chwili zaczynam pracować z małym dzieckiem, to efekt mojej pracy zobaczę może za 10 lat. Muszę przetrwać te lata pracy na materacu i mieć ciągle oczy szeroko otwarte, choćbym czasami odnosił wrażenie, że brakuje mi nowych idei i w moje działanie wkrada się demobilizująca mechaniczność. Owszem, zaradziłoby temu na przykład dokształcenie się i wydawać by się mogło, że na rynku dostępna jest szeroka oferta szkoleń, szybko jednak dochodzi się do wniosku, że kursy oferują mniej więcej podobną wiedzę; niby coś nowego, a wciąż kręcimy się w kółko. W takiej sytuacji zwykle poszukiwałem inspiracji nieco szerzej, studiując teorie psychologiczne i przyglądając się pracy antropologów i etnografów, którzy opisywali wiek rozwojowy i dzieciństwo w innych kulturach, często określanych jako pierwotne.


  Zawsze czułem się najpierw fizjoterapeutą, a dopiero potem psychologiem. Jako fizjoterapeuta skupiałem się na rozwoju sensomotorycznym dziecka, a jako psycholog… właściwie na tym samym! Koncentrowałem się na dostarczaniu dzieciom takich doświadczeń czuciowych i ruchowych, by najlepiej wspierały ich rozwój. Obecnie doskonale wiemy, że dojrzewający mózg potrzebuje dobrej, wartościowej interakcji ze środowiskiem. Jeśli pewnych bodźców będzie brakować, dziecko może nigdy w pełni nie rozwinąć swojego potencjału. Z drugiej strony dzieci bardzo chcą się rozwijać. Także te, które z różnych przyczyn mają pewne problemy w tym zakresie. W psychoterapii znana jest taka dość brutalna metafora: jeśli wrzucisz ziemniaka do ciemnej piwnicy i o nim zapomnisz, to i tak po jakimś czasie będzie próbował kiełkować.


  To książka przeznaczona przede wszystkim dla rodziców zdrowych dzieci. Nie zawarłem w niej usystematyzowanej wiedzy o nieprawidłowym rozwoju i licznych chorobach wieku rozwojowego. Wiele informacji jednak będzie można i w tym zakresie wykorzystać, bo mają charakter uniwersalny. Dotyczą zarówno dzieci zdrowych, jak i chorych. Starałem się unikać fachowych określeń neurofizjologicznych i psychologicznych. Często bowiem, zamiast coś rozjaśniać, powodują, że tekst staje się mniej zrozumiały. Tyle że — pozornie — wygląda na dużo mądrzejszy.


  Ten, kto pracuje z dziećmi, każdego dnia musi odpowiadać na pytania rodziców. Jak wybrać buty dla dziecka? Jak nosić dziecko? Jak układać malucha do snu? Czasami byłem zmęczony mówieniem tego samego, przygotowałem więc odpowiedzi na najczęstsze pytania w formie krótkich artykułów, które przesyłałem e-mailem osobie pytającej. Po pewnym czasie zauważyłem, że można by te krótkie teksty zebrać w zeszyt lub nawet książkę. I tak się stało. Wyobrażam sobie, że wielu ludzi niechętnie czyta wstępy i rozwinięcia teorii, tylko chce szybko znaleźć konkretną odpowiedź na konkretne pytanie — i w ten sposób można korzystać z tej książki, wystarczy przejść do części drugiej. Maksymalnie praktycznie. Zgodnie z moim śląskim, pragmatycznym podejściem: najpierw wykonujemy robotę, a dopiero potem, po fajrancie, siadamy i zaczynamy filozofować. Ostatnia część książki odbiega nieco od typowych zagadnień sensomotorycznych, ale pomyślałem, że zawsze warto się zastanowić szerzej, jak wspierać swoje dziecko, jak szukać zasobów, które każdy młody człowiek może wykorzystać na własnej życiowej ścieżce.


  Czy znalazły się tutaj rady dotyczące wychowywania dzieci? Takie w klasycznym rozumieniu — nie. Obce jest mi słowo „wychowanie”. W języku polskim ma ono dla mnie nieprzyjemne konotacje, choć wiem, że istnieją świetni, wrażliwi dorośli, którzy sami siebie określają wychowawcami. Mnie jednak kojarzy się ono z procesem łamania i tresury. Wychowawca to osoba, która wie przecież, co dobre, co złe i jaka jest najlepsza ścieżka. Ja takiej pewności nie mam. Bliższe mi jest wspieranie dzieci w ich rozwoju. Uważne towarzyszenie im w drodze i zwykła opieka, której oczywiście potrzebują. Dziecko często samo nas, dorosłych, prowadzi. Pokazuje, czego potrzebuje. Wystarczy być uważnym i słuchać. Druga strona medalu to dorośli w interakcjach z dziećmi. To jasne, że potrzebujemy czasu dla siebie, odpoczynku, ale też samorealizacji, która nie jest związana wyłącznie z macierzyństwem i ojcostwem. Doskonale rozumiem sytuację, gdy rodzic wyznacza granice i mówi „nie, teraz ja”. Takie zachowanie przynosi zresztą korzyści także dzieciom.


  Nie jest to również książka opisująca typowo, krok po kroku, etapy rozwoju. Ukazuje się sporo podręczników psychologii rozwojowej i można do nich sięgnąć. Nie jest to też kolejna różowa książeczka o szczęśliwym maluchu. Takie ujęcie tematu jest nudne i w dodatku to się już nie sprzedaje! Nie wiadomo też, czym jest owo szczęście. Tytuł Dzikie dziecko odnosi się do swobody w rozwoju sensomotorycznym. W pierwszych latach życia ta swoboda, a także kontakt z przyrodą są bardzo ważne. Obecnie dzieci sporo czasu spędzają przykute do ekranu komputera. Nie wierzę, że tego typu doświadczenia mogą zastąpić zabawę i naukę poprzez zmysły i ruch. Wierzę, że rozwijający się mózg potrzebuje czegoś innego (choć oczywiście nie jestem wrogiem korzystania z komputerów). W mojej książce pojawia się również temat wody, nurkowania i pływania. Jeśli czytelnik poczuje niedosyt i chciałby poszerzyć wiedzę w tym zakresie, polecam książkę Dzikie pływanie, w której odniosłem się szeroko do tego tematu. Dzikie pływanie jest moją wielką pasją — po pracy zwykle wskakuję do wody. Często razem z dziećmi. Dzięki wydaniu tego drugiego poradnika czuję, że oddycham dwoma płucami, płynę symetrycznie czy — jeśli ktoś woli tradycyjne wyrażenia — w końcu stoję na dwóch nogach.


  Kultury pierwotne a współczesność


  Załóżmy, że człowiek współczesny, jak chce nauka, powstał około 200 tysięcy lat temu. Proces wyodrębniania się linii ewolucyjnej prowadzącej do homo sapiens, to około milion lat. Dokładne datowanie nas tutaj nie interesuje, chodzi raczej o skalę zjawiska. Przez długie tysiąclecia lat ludzie żyli w grupach myśliwych-zbieraczy. Środowisko morskiego brzegu, głęboki las, step i pustynia były terenem, w którym ewoluował mózg i rozwijał się umysł człowieka. Dopiero około 10 tysięcy lat temu ludzie nauczyli się uprawiać zboża, co pozwoliło im przejść od pierwotnej formy życia nomadów do rolniczego, osiadłego trybu życia. Ewolucja jest procesem, w którym przystosowanie i przekształcenie zachodzi wolno. Jeśli przez tysiące lat mózg rozwijał się pod wpływem specyficznych doświadczeń, ba, potrzebował ich, by w życiu osobniczym postępować na ścieżce rozwoju umysłowego, to te nagłe zmiany: przejście na osiadły tryb życia i potem do cywilizacji przemysłowej, teraz do postprzemysłowej, mogą powodować, że niektórych wrażeń, informacji i doświadczeń może nam po prostu brakować. Dla zafascynowanych tym, co się nam oferuje we współczesnym świecie, blaskiem ekranu, szybkością planetarnej komunikacji i wchodzeniem w epokę komercyjnych lotów w kosmos, mam przygotowane takie porównanie. Człowiek żyjący na orbicie okołoziemskiej doświadcza stanu nieważkości. Aby całkowicie się nie rozsypać, ze względu na brak grawitacji, naturalnego rytmu dobowego i zwykłego jedzenia, musi intensywnie ćwiczyć przed wylotem w kosmos, podczas lotu i potem dochodzić długo do siebie już po powrocie na Ziemię. Pomyślmy teraz o człowieku pracującym przy komputerze, o dziecku odbywającym zdalną naukę. Czy nie zagraża mu coś podobnego? Czy nie stało się już właściwie takim astronautą? Czy nie wymaga intensywnego treningu własnego ciała? Tej materii, w której zakotwiczony jest umysł, a której nie potrafimy się pozbyć?


  Niektórzy badacze, myśliciele, humaniści nie widzą w procesie przechodzenia od kultur pierwotnych do współczesności postępu, a raczej wskazują na znamiona upadku. Zamiast żywić się zróżnicowanym pokarmem, ograniczyliśmy się do kilku niezdrowych produktów. Rolnictwo sprowadziło też zniewolenie, chłop ciężko pracował dla swojego pana. Struktury władzy stały się bardziej strome, narzucone zasady bywały nieludzkie. Często człowiek żył biednie i umierał na skrawku ziemi, którego nie mógł opuścić. Z kolei wymyślane ideologie miały służyć trzymaniu ludzi w ryzach — bo taki jest porządek rzeczy i trzeba go zaakceptować. Skok cywilizacyjny, który dokonał się przede wszystkim w XX wieku, ale i dokonuje się dalej, na naszych oczach, też nie jest oceniany jednoznacznie. Gdy człowiek funkcjonował w tradycyjnej wiejskiej społeczności, jego życie toczyło się zgodnie z rytmem pór roku, cyklem dobowym, który wyznaczały słońce i ciemność nocy. Poddawał się cyklowi aktywności zwierząt gospodarskich i kalendarzowi prac rolniczych. Dzieci na wsi nie chodziły do szkoły, za to cały dzień mogły spędzać na pastwisku, na skraju lasu, doglądając krów czy owiec.


  Nie jest to książka, która ma idealizować życie myśliwych-zbieraczy lub tradycyjną kulturę wiejską. Cywilizacja może być dobra, jest dobra. Tyle że wraz z postępem zmiata całe obszary wartościowej tradycyjnej kultury, niszczy przyrodę i wyrządza po prostu wiele złego. Mówiąc precyzyjniej: ludzie w imię postępu i krzewienia oświaty wyrządzają — często nieświadomie — to zło. Ideą książki jest przyjrzenie się temu, co właśnie zostało zmiecione, a było wartościowe; co z tego możemy jeszcze odzyskać i zastosować w pracy z niemowlętami i małymi dziećmi. Chodzi też o ogólną refleksję nad tą kwestią. Szczegółowe pomysły i rozwiązania pojawią się wtedy właściwie automatycznie. Kiedy zaczynamy poszukiwać naukowej literatury opisującej dzieciństwo w tzw. kulturach pierwotnych, okazuje się, że nie jest tego zbyt wiele. Wyjątkowe miejsce zajmuje opracowanie Hunter-gatherer Childhoods pod redakcją Barry’ego S. Hewletta i Michaela E. Lamba. Zebrali oni wyniki wielu systematycznych obserwacji dzieciństwa w społeczeństwach żyjących w najbardziej pierwotny sposób na całym świecie. Obserwacje są dziełem etnografów, chcących zweryfikować nasze popularne poglądy na temat tego, jak to było dawno, dawno temu. Resztki tych pradawnych kultur, mających niewielki kontakt ze współczesną cywilizacją, można odnaleźć jeszcze w Afryce, Ameryce Południowej czy Azji. Tytuł książki nie jest pomyłką. Chodzi o dzieciństwa, a nie o dzieciństwo. Okazało się, że społeczności myśliwych-zbieraczy, występujące jeszcze gdzieniegdzie na świecie, potrafią się bardzo różnić między sobą. Są też oczywiście podobieństwa. Myśliwi-zbieracze mają z reguły więcej prostego kontaktu fizycznego ze swoimi dziećmi, częściej je przytulają i dłużej karmią piersią. W wielu z tych społeczności matki otrzymują od swoich krewnych duże wsparcie w opiece nad dziećmi. Wyobrażamy sobie je jako mające dostęp do bardziej zróżnicowanych doświadczeń sensomotorycznych w pierwszych latach życia — i to prawda. Tylko w części badanych społeczności wcześnie następowały zabawy przy użyciu przedmiotów niebezpiecznych: noży, zaostrzonych kijów itp. Są to jednak zwyczaje, które wymagałyby przemyślenia: na ile możemy i kiedy możemy używać w zabawie i nauce dziecka prawdziwych narzędzi zamiast plastikowych zabawek? Badania nie potwierdzają silnego podkreślania nauki „przypisanych” ról społecznych. Dziewczynki i chłopcy w równym stopniu mogą się opiekować młodszymi, dzieci nie są też do tego przymuszane. Nie są również wcześnie przymuszane do pracy, choć chętnie uczą się zdobywania pokarmu na własną rękę — istnieją takie obserwacje. Zwykle mają dużo czasu na swobodną zabawę i eksplorację. Rodzice organizują także „gimnastykę” dla dzieci, wierząc, że pomoże im to w rozwoju, ale bez zbytniego nacisku na naukę przyszłej, dorosłej „pracy”. Czasami wyobrażamy sobie, że w trakcie wychowania stosuje się, czy stosowało się pierwotnie, dużo przemocy. Obserwacje tego nie potwierdzają. To, co się zgadza ze stereotypowym wyobrażeniem, to wydawanie wcześnie za mąż dziewcząt. Wtedy następuje nagły koniec dzieciństwa.


  Potężne źródło inspiracji, jakim jeszcze są zanikające kultury, będzie niedługo dostępne już tylko z drugiej ręki. Ile z tego zachowamy, zależy wyłącznie od nas.


  Przechodzenie od kultury chłopskiej do przemysłowej możemy prześledzić lepiej. Mamy świetną literaturę sprzed 100 lat, a także wciąż dysponujemy obserwacjami z pierwszej ręki. Wystarczy posłuchać naszych babć i dziadków. Znamy doniesienia o wczesnym angażowaniu małych dzieci w ciężką pracę, na przykład do plewienia i uprawiania warzyw. Wiele dzieci mogło mieć poczucie pewnej wolności przy czynnościach związanych z wypasem. Od piątego – szóstego roku życia do okresu dojrzewania niektóre z nich przebywały na pastwisku. Stanowiło ono dla nich szkołę. Etnografowie zwracają uwagę na liczbę odmian roślin czy gatunków ptaków znanych ludziom 100 lat temu — spytajmy teraz dziesięciolatka, co może znaleźć na łące i co z tego wykorzystałby do zjedzenia lub wyleczenia jakiejś dolegliwości… Rozrywkę dzieci zawdzięczały własnej inwencji: konstruowały na przykład instrumenty muzyczne i muzykowały. Można mówić o pewnej swobodzie obyczajów — dzieci budowały relacje interpersonalne w grupie rówieśniczej, testowały te relacje, na co przed okresem dojrzewania przymykano nieco oczy. Dzieci uczyły się też czynności gospodarskich. Nic dziwnego, że gdy zarządzono obowiązkową naukę w szkole, wieś stawała okoniem. W Polsce wprowadzono — i zaczęto egzekwować — obowiązek szkolny wraz z odzyskaniem niepodległości. Chłopi wyczuwali, że nastanie kres ich kultury. Dzieci umiejące pisać i czytać będą uciekać do miasta, a gospodarstwa zaczną upadać. Nastawała epoka przemysłowa i powstawał system szkolnictwa na miarę nowych czasów. Co ciekawe, w Austro-Węgrzech obowiązek szkolny oficjalnie wprowadzono, by wychować lepszego żołnierza. W nowo powstających państwach chciano mieć lojalnego obywatela, dobrego pracownika przemysłu i urzędnika. Kościół chciał oczywiście ukształtować „wierną owieczkę”. Co często wiązało się z deprecjonowaniem poglądów i stylu życia wychowanka. Szkoła to rzecz jasna nie było samo zło. Pojawiła się konieczność sprostania nowym wymaganiom wynikającym z postępu cywilizacyjnego. Dzieci musiały się uczyć czytać i pisać, poznawać metodę naukową i przyswoić nowoczesne zasady higieny.


  Jednym z najważniejszych, znanych od dawien dawna, modeli przekazywania wiedzy, umiejętności i postaw życiowych była relacja pomiędzy mistrzem a czeladnikiem. Mistrzem a uczniem. Mistrzem mógł być rodzic, rzemiosło bowiem było przekazywane z pokolenia na pokolenie. U zarania dziejów rodzice mogli nauczyć potomstwo prawie wszystkiego, co było potrzebne w życiu kolejnego pokolenia. W średniowieczu, i było tak aż do współczesności, relacja terminator czy czeladnik a mistrz kształtowała następne pokolenia. Dziecko mogło zostać wysłane na nauki do kowala, bednarza czy uczyć się tkactwa. Do obowiązków ucznia należała służba u mistrza. Ten porządek został zaburzony w trakcie zmian dziejowych, które doprowadziły do powstania szkół powszechnych. Wiedza rodziców nie przystawała do wymagań, które świat postawił dzieciom. Do interesujących wniosków można dojść, jeśli przyjrzeć się przemianom zachodzącym obecnie. Pandemia COVID-19 nie tyle wywołała kryzys szkolnictwa, ile obnażyła nieprzydatność modelu, który powstał w XIX wieku. I wcale nie chodzi o to, czy lektury są dobrze dobrane, czy też nie. Mówi się, że dzieci tracą na braku bezpośredniego kontaktu, jaki mają z nauczycielem i rówieśnikami podczas zajęć w klasach, tymczasem wiele z nich jest w zasadzie zadowolonych z trybu on-line. Może obecnie większość materiałów potrzebnych do nauki przedmiotów szkolnych rzeczywiście jest dostępna w sieci? Ponieważ nie było tego 100 lat temu, dzieci musiały być koszarowane w jednym miejscu, by nauczyć się czytać i pisać? Pozwalam sobie oczywiście na małą prowokację. Jak naprawdę podchodzimy do edukacji dzieci? Jeśli mamy takie możliwości, to jednak wyszukujemy dla nich mistrzów. Ekspertów od nauki gry na fortepianie, od języków i od nauki pływania. Od tego, co jest dla nas ważne. Część rodziców stara się uwolnić od nadmiernej, absorbującej pracy, by znowu stać się mistrzami dla swoich dzieci. Przywrócić dawne relacje w czasie, gdy taka opcja staje się ponownie możliwa. Oczywiście świat nie rozwija się równomiernie i gdy my wchodzimy w epokę postprzemysłową, inni zniewoleni są biedą i pracą fizyczną ponad miarę. Testujemy jednak różne warianty alternatywnego nauczania i to jest dobry kierunek. Szkoła w tradycyjnym wydaniu na pewno może się zmieniać. Na szczęście pracuje w niej wielu wrażliwych i mądrych nauczycieli.


  Problem jedności psychofizycznej


  Wychowywani jesteśmy w kulturze, w której występują sprzeczności na podstawowym poziomie. Z jednej strony istnieje tradycja dowartościowująca znaczenie ciała jako miejsca zakotwiczenia umysłu, z drugiej — jesteśmy poddawani presji, by ducha od tegoż ciała oddzielać. Przecież w tradycji chrześcijańskiej, kiedy już pójdziemy do nieba, będziemy posiadać jakiś rodzaj ciała. Będzie to ciało przemienione, ale z całą pewnością ciało. W Nowym Testamencie występują bardzo ważne wątki związane ze spożywaniem pokarmu — wątki duchowe i jednocześnie bardzo cielesne. Wystarczy wspomnieć obraz nowotestamentowego wesela czy ostatniej wieczerzy. Zachodnia tradycja chrześcijańska nie odżegnuje się od ciała i zmysłów. Wątki dualistyczne, ostrego podziału na ciało i umysł, mogą być wpływem kultury perskiej z tamtego okresu. Przeniknąwszy do tradycji europejskiej, spowodowały, że ciało było postrzegane jako niewola ducha i właściwie stanowiło tylko źródło cierpień. Duch najpełniej mógł się zrealizować, jeśli pozbył się cielesnych ograniczeń. U zarania nowożytności wątek został podjęty przez Kartezjusza. Ciało to maszyna, dusza to coś całkowicie odrębnego. Wpływ myślenia Kartezjusza był potężny. Umożliwił rozwój nauki i medycyny. Ciało można było potraktować dosyć bezwzględnie. Robić sekcje i eksperymenty, by się dowiedzieć, jak dokładnie ta maszyna funkcjonuje. Już w XIX, ale przede wszystkim XX wieku powoli odkrywano, że przy takim podejściu coś ważnego nam umyka. Nie zgadza się z naszymi obserwacjami. Powstawały, czy raczej zaczęły się odradzać, koncepcje holistyczne; podkreślające jedność psychofizyczną. Mocny, słyszalny głos w dyskusji należy obecnie do Antónia Damásia, profesora neuronauki, psychologii i filozofii, mieszkającego w Kalifornii. Jego książki, Błąd Kartezjusza czy Dziwny porządek rzeczy, wywarły wpływ na myślenie o problemie psychofizycznym na całym świecie. Oddźwięk ma Damásio szeroki, ponieważ do idei holistycznej przekonuje środowisko akademickie na całym świecie, a jednocześnie pisze przystępne książki adresowane do ogółu czytelników.


  Obecnie przechodzi przez świat fala fascynacji ludzkim mózgiem, jego złożonością, sieciami neuronalnymi, których zasady działania próbujemy kopiować przy konstruowaniu maszyn. Popularny jest pogląd, że przeciętny człowiek wykorzystuje zaledwie ułamek możliwości, które daje mu sieć neuronowa mózgu. Jedynie nielicznym udaje się robić to trochę lepiej. Zalicza się do nich — oczywiście — Albert Einstein! Kiedy ktoś wymyśli nową koncepcję psychologiczną, strategię sprzedaży czy inną teorię mającą konkretne praktyczne zastosowanie, to nadaje nazwie tego zjawiska przedrostek neuro- — by brzmiało mądrzej i bardziej profesjonalnie (neuroprogramowanie, neurorozwój itd.). Młodzi gamerzy — ludzie spędzający większość wolnego czasu na graniu w złożone gry komputerowe — marzą o ścisłym połączeniu umysłu z komputerem. Wystarczy przecież wziąć umysł i zapisać go w sieci internetowej! Musi on siedzieć jakoś fizycznie w naszym wspaniałym mózgu, który jest szczytem ewolucji kosmicznej — możemy sobie pomyśleć. Może w szyszynce, może w płatach czołowych? Na pewno nie w sercu lub wątrobie, jak myślano w kulturach pierwotnych i starożytności. Jeśli się jednak zastanowić, jak powstają emocje, to można dojść do wniosku, że biorą się z ciała. António Damásio powiedziałby, że z zaburzeń homeostazy (równowagi) organizmu. Czy na pewno nie z wątroby, jak chcieli starożytni? A co w sytuacji, gdy popełniłem błędy żywieniowe i w okolicy nadbrzusza czuję ból? Dlaczego, gdy widzę ukochaną osobę, mocniej bije mi serce? Emocje to zdecydowanie nie sam mózg, ale również ciało. Nasza percepcja, doznania ruchu, funkcjonowanie narządów wewnętrznych, przepływ krwi w naczyniach — wszystko to tworzy umysł. Oczywiście układ nerwowy koordynuje i integruje pracę całego organizmu. Powiedzieć jednak, że umysł to mózg, jest sporym nadużyciem. Łatwiej już obronić pogląd, że umysł to… ciało.


  Jean Piaget


  Jeśli zaczynamy się interesować rozwojem sensomotorycznym dzieci, napotykamy od razu postać kluczową dla psychologii XX wieku. Chodzi o Jeana Piageta, Szwajcara, który powiązał sensomotorykę z rozwojem poznawczym człowieka. Piaget rozumiał inteligencję dziecka jako biologiczną adaptację do środowiska zewnętrznego. Mają zachodzić równocześnie dwa równoważące się procesy: asymilacji, czyli przyswajania nowej informacji poprzez struktury umysłowe już istniejące, i akomodacji, czyli dostosowywania nowo powstających 
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